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 	Przypisy 
 
 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Zna­lazłem ten ręko­pis w le­wym, moc­no sfa­ty­go­wa­nym nar­ciar­skim bu­cie, but leżał w ka­mie­ni­cy na Hożej, na scho­dach, na wy­so­kości dru­gie­go piętra. Aku­rat win­da nie działała, wspi­nałem się krok po kro­ku, a tu masz — zna­le­zi­sko! Ręko­pis w sen­sie ścisłym, choć dukt wiecz­ne­go pióra trochę pojaśniał, za to pa­pier — kie­dyś żółty — ewi­dent­nie po­ciem­niał. Po prze­czy­ta­niu i krótkim namyśle po­sta­no­wiłem rzecz ogłosić. Oczy­wiście wszel­kie po­do­bieństwa — a jest ich trochę — są przy­pad­ko­we. Tytuł zmie­niam, choć pro­po­no­wa­ny przez ta­jem­ni­cze­go au­to­ra „Ręko­pis ukry­ty w bu­cie” też brzmi nieźle.
 jp
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To było do prze­wi­dze­nia: na sta­rość za­ko­chałem się w po­chop­nej dwu­dzie­sto­lat­ce. Przez po­chop­ność należy ro­zu­mieć zgodę na wy­ko­ny­wa­nie działań ele­men­tar­nych za pie­niądze, ergo ku­rew­stwo. W tym, co mówię, a ra­czej w tym, co za­pi­suję, albo wszyst­ko jest do za­kwe­stio­no­wa­nia, albo wszyst­ko jest iro­nicz­ne. Co robić — pi­sa­nie jest iro­nicz­ne, sta­rość jest iro­nicz­na, ku­rew­stwo jest iro­nicz­ne. Nie tak iro­nicz­ne jak sta­rość, ale iro­nicz­ne. Bo sta­rość to ho, ho! Sam de­sty­lat iro­nii. Najprzód jej nie ma, i to długo nie ma. A po­tem jak już jest, to jest. Krótko i in­ten­syw­nie — pęka­nie tętniaków i gni­cie węzłów chłon­nych idzie raz-dwa. Pory roku prze­la­tują jak chcą. Długo trwa tyl­ko młodość. Resz­ta — ki­piel. Niektórzy po­wia­dają, że miłość też jest iro­nicz­na. W moim wy­da­niu na pew­no.
 W każdym ra­zie połącze­nie jed­ne­go z dru­gim i dru­gie­go z trze­cim (iro­nii sta­rości, iro­nii sprze­daj­ności oraz iro­nii miłości) daje iro­nię do za­tra­ty.
 Kwe­stio­no­wać? Oczy­wiście chętni do kwe­stio­no­wa­nia wszyst­kie­go żałob­ni­cy znajdą się za­wsze, za­wsze można przy­wołać frazę kwe­stio­nującą naszą za­wo­dową pychę: „Są rze­czy moc­niej­sze od li­te­ra­tu­ry” — na przykład język dzi­ki, nie­dościgły. O, do cna zgra­ny, choć wciąż wiel­ce wpływo­wy du­chu opo­wieści, chroń mnie przed łatwizną pa­ro­dii! Strzeż pióro przed za­cnością i iro­nicz­ny­mi skłonnościa­mi mo­jej mowy oj­czy­stej! Za­wsze można też skle­cić błysko­tliwą (a więc wszyst­ko pod­ważającą) frazę: „Mężczy­zna za­ko­chujący się w sprze­daj­nej smar­ku­li jest w gor­szej sy­tu­acji niż ko­bie­ta za­ko­chująca się w no­to­rycz­nym uwo­dzi­cie­lu”. Dla­cze­go? Dla­cze­go mężczy­zna w gor­szej? Ach, wiel­kie albo tyl­ko zgrab­nie ułożone afo­ry­zmy ludz­kości nie po­trze­bują ko­men­ta­rza. Ist­nieją między­na­ro­do­we ko­dek­sy, które nie prze­wi­dują, by tacy fa­ce­ci jak ja w ogóle po­sia­da­li męskość. W każdym ra­zie świat końcówek stoi przed nami otwo­rem.
 W sprze­daj­nej dwu­dzie­sto­lat­ce? Za­ko­chałem się? Fa­cet po sześćdzie­siątce opo­wia­dający o swych wzlo­tach uczu­cio­wych to jest żena­da. Oczy­wiście każdy ma pra­wo etc., etc. Każdy, ale nie ja. Po­st­na sta­rość ogólnoświa­to­wa w za­sa­dzie nie prze­wi­du­je dla mnie dy­ma­nia w żad­nej po­sta­ci. Moją oj­czyzną jest kraj ni­zin­ny i pu­ry­tański. Wie­lo­ra­ko pu­ry­tański. Za za­borów — jakże tu było pu­ry­tańsko! Za Niemców, za ko­mu­ny! Aż się roiło od czar­nych su­kie­nek! Pu­ry­ta­nin na pu­ry­taninie sie­dział! Pu­ry­ta­nin pu­ry­tanina zwal­czał! Pu­ry­ta­nin z pu­ry­taninem się bra­tał!
 I na tej pu­ry­tańskiej równi­nie, na jej brze­gu, jest pa­smo gór ni­skich i sta­rych, ple­mię szczególnie pu­ry­tańskich pu­ry­tan tam żyje, ja z nich się wy­wodzę. Za­wsześmy szli obok hi­sto­rii, za­wsze jej posłuszni. Ewan­ge­li­cy mają ko­chać władzę, i szlus. Gomułki czy Gier­ka moi współbra­cia spe­cjal­nie nie ko­chali, nie byli pew­ni, czy na­miest­ni­kow­ska władza fak­tycz­nie po­cho­dzi od Boga, ale co do nich należało — ro­bi­li. Dla­te­go — ko­mu­na nie ko­mu­na — za­wsze zamożne były lu­ter­skie oko­li­ce; nie­ste­ty, jak zamożne, tak nie­licz­ne. Moim sta­rym spe­cjal­nie roz­wi­nięte po­czu­cie tożsamości nie do­skwie­rało, za młodzi na or­to­doksję, ra­czej nie mie­li nic prze­ciw­ko roz­pusz­cze­niu się (bez opusz­cza­nia Kościoła rzecz ja­sna) w przy­wi­le­jach kla­sy śred­niej; słowem, żyli po to, by nabyć kom­plet wy­po­czyn­ko­wy (wer­sal­ka plus me­blościan­ka) oraz w przyszłości sa­mochód. Wszyst­ko się spełniło. Nie wchodzę w szczegóły, ale po sa­mochodzie po­ja­wiła się ko­niecz­ność po­sta­wie­nia domu w Wiśle. We­szli w to gładko — ojca świat oswo­jo­nych przed­miotów zda­wał się upa­jać, mat­ka była (jak za­wsze zresztą) ostrożniej­sza, ja nie po­tra­fiłem się w tej zawiłości od­na­leźć.
 Do pi­sa­nia, które w ta­kich sy­tu­acjach po­ma­ga, było da­le­ko. Kim je­stem? Kim byłem? Głosem wołającego na pusz­czy w spra­wie wia­do­mej — przy­zwo­le­nia dla se­niorów? Po­dy­maj­cie so­bie jesz­cze, ko­le­dzy! Ko­pu­la­cja to nie jest byle co! Niektórzy utożsa­miają ją z życiem.
 Mnie nie przy­stoi miłość, na­wet osłonięta woa­lem fik­cji li­te­rac­kiej. Za­ko­chałem się! Da­ruj­cie, moi dro­dzy pa­ra­fia­nie — tak po­wie­dzieć to nie tyl­ko nic nie po­wie­dzieć, ale też skłamać, na­rzu­cić fałszywą to­nację, popaść w fa­ry­ze­izm — nie ma błędów bar­dziej kar­dy­nal­nych.
 Większość mo­ich pu­ry­tan po­marła, co wszakże w nikłym stop­niu po­pra­wia sy­tu­ację. Króluje nad oko­licą moja mat­ka, bli­sko dzie­więćdzie­sięcio­let­nia, pełna we­rwy ko­bie­ta, go­to­wa do wal­ki o czy­stość rasy, oby­cza­ju i ga­tun­ku. To do niej po se­rii klęsk po­je­chałem ra­to­wać ciało i duszę, to u niej spi­suję przy­go­dy i prze­myśle­nia. Mój umiar­ko­wa­nie lo­do­wa­ty pokój świet­nie się do tego na­da­je.
 Swe­go cza­su (kil­ka­naście lat temu) mat­ka nie przyjęła do wia­do­mości mo­je­go roz­wo­du i od tam­tej pory żyje w lęku, iż spro­wadzę osobę, która sprze­da albo spa­li dom w Wiśle, roz­trwo­ni reszt­ki oszczędności, a w osob­nym po­ko­ju na par­te­rze przyj­mo­wać będzie mężczyzn. Ce­lem an­ty­cy­po­wa­nia tej fra­zy i tej sy­tu­acji mówię, jak mówi Pi­smo. A Pi­smo mówi, że „jest czas obłapia­nia i czas od­da­le­nia się od obłapia­nia”. Nie dla ero­tycz­nej fan­fa­ro­na­dy czy tan­det­ne­go efek­tu, ale gwo­li mak­sy­mal­ne­go zbliżenia rze­czy do słowa po­wta­rzam raz jesz­cze: na sta­rość stra­ciłem głowę dla pew­nej war­szaw­skiej kur­wy. Stra­ciłem głowę? Wszyst­ko stra­ciłem! Osza­lałem na jej punk­cie! Ożeniłem się z nią!
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Głowy nie dam, ale naj­praw­do­po­dob­niej miała na imię Zuza. Na pierw­sze spo­tka­nie przyszła jako So­nia, po go­dzi­nie wy­znała, iż na­prawdę jest Bellą. Proszę bar­dzo. Roz­bie­rało się wid­mo Soni, z łachów wy­sko­czyła — krew i mle­ko, hia­lu­ron i si­li­kon — Bel­la. Zapłaciłem za ko­lej­ne dwie go­dzi­ny. Uda­ny wieczór, choć początek był nie­oczy­wi­sty. Rzad­kie imio­na. Rzad­kie i za­wsze dwu­sy­la­bo­we — dodała. 
 Gdy otwarłem drzwi, lek­ko ją przy­mu­ro­wało, przez blond głowę prze­mknęło: w tył zwrot. Myślała, że je­stem młod­szy. W su­mie dro­biazg — sam się często w tej kwe­stii mylę. Sa­mot­ność po­sta­rza. Zwłasz­cza sa­mot­ność z wy­bo­ru. Jak­by tu­szując tę se­kundę wa­ha­nia, Bel­la wkro­czyła bra­wu­ro­wo. Ze skraj­ności w skraj­ność, czy­li da­lej spięta, a na­wet zawęźlona. Roz­mo­wa się nie klei, a jak roz­mo­wa się nie klei, to ciężko przejść na do­tyk. Oczy­wiście cza­sa­mi roz­mo­wa tak się klei, że wy­klu­cza do­tyk, ale sta­ra­my się uni­kać obu tych skraj­ności. Za­pro­po­no­wałem szybką banię i szyb­sze, dużo szyb­sze niż za­zwy­czaj, „przełama­nie lodów”. W ich występnym na­rze­czu „przełama­nie loda”. Na czym ono po­le­ga, z jed­nej stro­ny wstydzę się po­wie­dzieć, z dru­giej — łatwo się domyślić. Poszło jak z płatka; wszyst­kie następne „przełama­nia” również. Nie dam głowy, czy już wte­dy nie tra­ciłem głowy.
 Tra­ciłem, ale jesz­cze o tym nie wie­działem. Wszyst­ko wokół wie­działo — i stół wie­dział, i okno, i podłoga, i lam­pa, i wi­dok z góry schodów, i z piw­nicz­nej per­spek­ty­wy — wszyst­ko, co stwo­rzo­ne i co niestwo­rzo­ne, albo nie­zbi­cie wie­działo, albo prze­czu­wało. A ja nic.
 Moje po­ko­le­nie poważnie trak­to­wało życie i jego pod­sta­wo­we ob­ja­wy. Najkrótsze uczu­cie trwało nie krócej niż dwa lata.
 Ktoś, kogo po­ko­chasz w całej roz­pa­czy ko­nającego ser­ca, ktoś, bez kogo nie po­tra­fisz żyć — już jest w po­bliżu, spo­ty­kasz go, ga­dasz z nim, spoglądasz nań i jesz­cze nie wiesz, że spoglądasz w otchłań, spie­rasz się z prze­zna­cze­niem. Spo­tkałeś los, i to los de­fi­ni­tyw­ny — zo­stało ci tyle, że nie zdążysz się od­ko­chać.
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Po ty­go­dniu tra­fiłem na anons „Zmysłowej Żane­ty”. Coś się nie zga­dzało, coś kusiło — za­pro­siłem. Słusznie się domyśla­cie — to była ona, tyle że na zdjęciu, za po­mocą pe­ru­ki i ma­ki­jażu, prze­isto­czo­na w po­ry­wającą bru­ne­cicę. Tym ra­zem za­kli­nała się, że na­prawdę, ale to na­prawdę jest Olgą. A co do de­ta­li, wie­działa prze­cież, pod jaki ad­res je­dzie. Ta­kich do­cie­kliwców jak ja już się nie spo­ty­ka — można ry­zy­ko­wać.
 Przy­sięgała na ser­ce swe­go psa. Pies, żywa wiązka piór do od­ku­rza­nia miejsc nie­dostępnych, urzędowo wabił się Tet­ma­jer. Od­no­to­wuję ten fakt, po­nie­waż — jak to u psiar bywa — da­rzyła go wa­riac­kim uczu­ciem. Czy byłem za­zdro­sny o zwierzę? I to jak! Za­wsze trak­to­wała je jak uwiel­bia­ne i do gra­nic roz­piesz­cza­ne dziec­ko, a z cza­sem na­brała pew­ności, iż uro­dziła je w sen­sie ścisłym. Pytałem o po­etyc­kość na­zwi­ska. Głucha ci­sza była od­po­wie­dzią. Nie uwie­rzy­cie, ale słowo, czy na­wet dźwięk: Tet­ma­jer, wy­brała przy­pad­ko­wo. Gdzieś coś słyszała — to wszyst­ko. Wszyst­ko, czy­li nic. Tet­ma­jer alias Ted­dy, alias Teo­dor. Ma­nia używa­nia licz­nych imion od­cisnęła się i na psie — skrom­nie, bo skrom­nie, ale jed­nak.
 Co tu zresztą wy­dzi­wiać. Jeśli dziew­czy­na ma, daj­my na to, trzy, czte­ry ogłosze­nia, każde pod in­nym pseu­do­ni­mem, jeśli w imię rze­ko­mej czułości, a po praw­dzie i isto­to­we­go pod­bi­cia staw­ki, szep­cze ci do ucha swe rze­ko­mo praw­dzi­we imio­na, jeśli na do­da­tek jesz­cze in­a­czej przed­sta­wia się koleżan­kom, jeśli sędzi­wi — w moim wie­ku — goście, coś so­bie ubz­du­raw­szy, na­gle za­czy­nają zwra­cać się do niej imio­nami, które nie wia­do­mo skąd wzięli, po­wsta­je wy­star­czająco wstrząsająca ono­ma­stycz­na za­wie­ru­cha.
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Zuza — nie może być pełniej. Oczy­wiście nie dla­te­go, bym miał sa­mobójczą ochotę na tytuł „Zu­zan­na i sta­rzec”. Je­stem w upad­ku, ale nie aż ta­kim. Zuza i bez starców jest wy­star­czająco per­wer­syj­na. In­a­czej: to imię nig­dy całko­wi­cie nie oby­wa się bez lu­bieżnych podgląda­czy, ich cie­nie za­wsze są gdzieś w po­bliżu, drze­mią, śpią, nie żyją — na każdy syg­nał go­to­wi do zmar­twych­wsta­nia. Ich ga­pie­nie się moc­niej­sze od śmier­ci. Gapię się jak oni. Jest na co. Hi­sto­rii Zu­zan­ny w na­szej pu­ry­tańskiej Bi­blii nie ma — połącze­nie owo­cu za­ka­za­ne­go z pa­pi­ru­sem za­wsze robiło na mnie wrażenie.
 Zu­zan­na może im po­wie­dzieć: „tak”, bar­dzo mało bra­ku­je. Oni ewi­dent­nie mie­li do czy­nie­nia z Zu­za­mi, które nie mówiły „nie”. I do­sko­na­le wiedzą, co uczy­nić, by choć z da­le­ka na­sy­cić się jej odsłoniętym wi­do­kiem. „A była Zu­zan­na de­li­kat­na i piękne­go wej­rze­nia. A ci prze­wrot­ni ka­za­li ją odsłonić (bo była za­kry­ta), żeby się przy­najm­niej tak na­sy­cić pięknością jej”.
 Usta Zuzy jako sznur hia­lu­ro­no­wy — dokład­nie od­mie­rzo­na daw­ka, jest pełniej, ale bez ka­ry­ka­tu­ral­ne­go rozdęcia. Pier­si Zuzy — ar­cy­dzieło chi­rur­gii pla­stycz­nej. Se­rio. Za­wsze twier­dziłem i nadal twierdzę, że lep­sze piękno syn­te­tycz­ne niż brak na­tu­ral­ne­go. Lep­sza cie­le­sna kon­struk­cja niż ana­to­micz­na zapaść. Nie ma się co łudzić, i w tej dzie­dzi­nie ślepe przy­wiąza­nie do na­tu­ry da­le­ko nas nie za­pro­wa­dzi. Naj­star­si ziem­scy star­cy za­miast się cie­szyć, że dożyli epo­ki ciała sko­ry­go­wa­ne­go, nadal uważają, że jest to nie do przyjęcia. Wyrażenie „sztucz­ny biust” wy­ma­wiają z po­gardą i wstrętem, de­cy­dujące się na in­ge­ren­cje chi­rur­gii pla­stycz­nej młode dziew­czy­ny uważają za nie­spełna ro­zu­mu zwy­rod­nial­czy­nie etc., etc. Nie ma co de­mo­ni­zo­wać. W dzi­siej­szych cza­sach młodzież in­we­stu­je we własne ciało, a już młodzież żyjąca z piękna swe­go ciała musi to robić. Muszą po­pra­wiać po Panu Bogu i nie ma na to rady. A jak nie ma na to rady, wpierw trze­ba ustąpić, po­tem do­ce­nić. Ciało stało się szatą, której mo­del i krój można zmie­niać, że o drob­nych po­praw­kach (kra­wiec­kich) nie wspomnę. Czy wie­lo­krot­nie prze­ra­bia­na sza­ta zdo­bi duszę — nie wiem. Nie wiem, ale dla­cze­go nie? Im bar­dziej ciało prze­ra­bia­ne, tym du­sza ma większe wy­ma­ga­nia.
 Oczy­wiście nie mówię o przy­pad­kach skraj­nych, nie mówię o dziew­czy­nach za­ra­biających wyłącznie na ko­lej­ne ope­ra­cje pla­stycz­ne, nie mówię o dziew­czy­nach, dla których ope­ra­cje tego typu stały się ce­lem sa­mym w so­bie, o dziew­czy­nach uza­leżnio­nych od ko­lej­nych chi­rur­gicz­nych po­pra­wek. Nie mówię o ofia­rach, których ciała znie­kształciły bo­toks i nig­dy nie zni­kająca opu­chli­zna.
 Za­strzeżenia są tak oczy­wi­ste i tak łatwe do oba­le­nia, że nie odmówię so­bie na­zwa­nia rze­czy po imie­niu — obec­nie pie­niądze są moją młodością? Gotówka miłością? Nie dar otrzy­muję, a to­war ku­puję? Tak po­wia­da­cie? Takąż, moi dro­dzy an­ta­go­niści, wy­snu­wa­cie rację? Ależ oczy­wiście! Je­stem całym ser­cem po wa­szej stro­nie. W stop­niu o wie­le znacz­niej­szym, niż się wy­da­je, kasa jest ko­niecz­na. Kasa jest tu wa­run­kiem niezbędnym. Nie tyl­ko trans­ak­cji, ale i unie­sie­nia. Nic na to nie po­radzę, ale kręci mnie płace­nie. In­a­czej po­wiem: po­nie­waż lubię sy­tu­acje czy­ste mo­ral­nie, z naj­wyższą ochotą płacę dziew­czy­nom. Rzecz ja­sna, grosz jest za­ra­zem ele­men­tem wy­uz­da­nia i per­wer­sji. Bez gro­sza ani wzwo­du, ani or­ga­zmu, ani czułych szeptów nad ra­nem. Tak jest: złoty pol­ski w jej dłoniach jest moim elik­si­rem młodości. Dokład­niej: jest ob­ra­zem, który działa jak elik­sir młodości. Wręczam jej wia­do­my zwi­tek, patrzę, z jaką czułością składa bank­no­ty, i czuję, jak ela­stycz­nieją mi mięśnie, wygładza się skóra, ciem­nie­je si­wi­zna. Cza­sa­mi i tak bywa. Nie­porówna­nie częściej na­to­miast wzra­sta jej przy­chyl­ność dla mo­jej sta­rości. Kasa wy­zwa­la w niej ta­kie pokłady ge­ron­to­fi­lii, że ma­lucz­ko bra­ku­je, bym uwie­rzył może nie w miłość praw­dziwą, ale w czy­stość układu. Ko­bie­ta, która wzięła kasę, ja­sno i wyraźnie mówi: „Zga­dzam się. Zga­dzam się, ale do­rzuć jesz­cze stówę”.
 Pew­nie, że tak, na­pi­wek musi być. A o cóż in­ne­go idzie? Oczy­wiście są ta­kie, co je­dy­nie pragną bez strat odpękać przy­kry obo­wiązek — długo one z nami nie za­ba­wią. O nich się bar­dzo złe rze­czy słyszy. Żyją bez za­sad, a to jest nie­możliwe. Każde, na­wet naj­niżej położone miej­sce ma swo­je za­sady.
 Ach, dożyć przy­ja­znej fra­zy i pa, pa, zie­mio cu­dow­na. W ogóle cze­go­kol­wiek dożyć. Cze­go? Jak to cze­go? Zdro­wia, szczęścia oraz grun­tow­nej re­wi­zji planów sa­mobójczych. 
 Nie pamiętam, czy wspo­mniałem, że zakładam teczkę prze­zna­czoną na wy­cin­ki par­kin­so­now­skie? Mogłem nie wspo­mnieć, bo zgęstka spraw była znacz­na, a wy­cinków zero. Do­pie­ro wczo­raj je­den, ale roz­legły: „Ro­bin Wil­liams zabił się, bo miał par­kin­so­na”. Do­bra fra­za, można po­wie­dzieć, i na­gro­dy god­na. Miał, a może nie miał. Wcze­sna faza par­kin­so­na rzad­ko bywa zejścio­wa. Ra­czej bu­dzi za­chwyt. Za­chwyt ten z cza­sem bo­kiem wam wy­le­zie, na ra­zie jest w po­wi­ja­kach.
 Oto dosięgnęła cię jed­na z naj­do­tkliw­szych chorób ludz­kości, a ty mimo to ra­dzisz so­bie! Uporządko­wałeś spra­wy. Z sobą sa­mym do ładu do­szedłeś! Żyć, nie umie­rać! Zresztą nie wia­do­mo. Wil­liams po­dob­no napić się lubił, a i szko­dli­we, wy­nisz­czające de­pre­sje nim mio­tały! Czy­li mogło być roz­ma­icie. Par­kin­son nie mu­siał być jak spod igły. Chla­nie, choć stra­ceńcze, mogło być pod kon­trolą. Ak­cja to­czyła się w USA, a tam nig­dy nie wia­do­mo. Prze­ważnie leczą się nie ci, co po­win­ni. Nie prze­pa­dałem za tym ak­to­rem o dziw­nej twa­rzy. Jako młodzie­niec mógł być star­cem. I na odwrót. Żadne me­cy­je, ale jak na Hol­ly­wo­od role zbyt eru­dy­cyj­ne. Za­nim zaczął, już był do­bry. No ale ro­zu­miem — de­pre­sja z po­wo­du uro­dy che­er­le­ade­rek (cho­dził, po­dob­nie jak Sta­szek Barańczak, na NBA) mogła działać nie­obli­czal­nie. Wymyśliliście ko­szykówkę — grę, w której każda ak­cja kończy się punk­tem, i myśli­cie, że uj­dzie wam to bez­kar­nie! 
 Do­dat­ko­wy wa­lor Zuzy: brała pie­niądze w taki sposób, jak­by wahała się, czy wziąć. Już pra­wie nie brała, a w osta­tecz­ności brała.
 Dożyć fra­zy wy­znaw­czej w miłości praw­dzi­wej — owszem, można, ale jak po­wszech­nie wia­do­mo, nic tak hucz­nie nie mija jak miłość prze­lot­na. Zwi­tek bank­notów — też, ale jak­by mniej. Py­ta­nie, skąd mam kasę, na szczęście nie padło. Skądś mam. Mówić o tym niezręcznie. Dżen­tel­me­ni etc. Poza tym w porówna­niu z praw­dziwą kasą — moja kasa mar­na i żadna.
 Kręcił mnie jej fach, kręciło wy­obrażenie kil­ku ota­czających ją równo­cześnie mężczyzn. Przyglądałem się im uważnie, każdy był mną i tu było sed­no mo­jej ciem­ności. Oczy­wiście łatwo tę ciem­ność roz­jaśnić i po­wie­dzieć, że po pro­stu je­stem gotów, by brać w po­sia­da­nie i równo­cześnie gapić się, jak biorą w po­sia­da­nie, i że od za­wsze szu­kające moc­nych wrażeń, te­raz otępiałe i wy­pa­lo­ne zmysły po­trze­bują co­raz większych da­wek. Można po­wie­dzieć, iż mam wyraźną skłonność do uprzed­mio­to­wia­nia ko­biet.
 Po­wo­li, po­wo­li. Najprzód trze­ba od­po­wie­dzieć na py­ta­nie: czy są ko­bie­ty, które pragną być uprzed­mio­to­wia­ne? Oczy­wiście, są. I właśnie w ta­kiej ar­cha­icz­ności ja bu­szuję.
 Jak w tych usta­le­niach mieści się Zuza? Mieści się i nie mieści. Zależy od dnia. W moim spa­czo­nym nie spa­czo­nym wy­obrażeniu za­cho­dzi coś, w czym może w ogóle nie brała udziału. Coś poniżej wy­obraźni Vla­da. 
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